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Z KRAKOWA DNIA 23. WRZESNIA 1512 Roku WE SRODĘ. 


7 Wilna d. 30 Sierpnia. 

Kiedy Zbąwca masz otworzył Pola- 
kom świetny zawod do popisania się , kie- 
dy ten wielki sędzia ma dadź wyrok o na- 
Szey zasłudze, kiedy Qyczyzna do nas rę- 
ce wyciąga: niech nam będzie wolno za: 
cytować, co w podobnych przypadkach 
prawa czynić zalecają, i co nasi przodko- 
wie czynili dla utrzymania honeru naro- 
dowego. 

Wielka xiega praw naszych, iedyny 
pomnik, którego Moaskale, wszyltko zni- 
szczywszy., tknąć się nie Śmieli, w roz-. 
dziale zgim, artykule 16zym, daie tę świę-4 
tą dla kazdego Polaka wyrocznią, — *U-] 
fiawuiemy też z przyzwoleniem PP. Rad 
naszch i wszyfkich fianow poddanych na- 
szych pańfiwa tego W. X. Litewskiego, iż 
wszyfikie Aany duchowne i świeckie , Xią- 
Žeta , Panięta, i urzędnicy ziemscy, dw or- 
ni, dworzanie , i ziemianie , szlachta cho- 
rągiewna i wdowy, też Tatarowie i mie- 
szczanie mialt naszych, maiące imiona 
ziemskie, każdy od wyższego aż do niż- 
szego fiapu, nikogo nie wyymuiąc, lata 
zupełne maiąc, czasu potrzeby z nami i 
potomki naszemi, abo „przy Hetmanach 
naszych, winni będą osobami swemi woy- 
ne służyć i wyprawować na służbę wo- 
ienna, kiedybykalwiek potrzeba była, 
wedle uchwały ziemskiey seymow wal- 


nych, iako na onczas będzie potrzeba u- 
kazować, a zwłaszcza gdyby ruszenie po: 
spolite uchwalone było , to ieft: iako ludzi 
oyczyltych i przychodniow, z maiętności 
oyczyfiych, macierzyltych, kupnych, wy- 
służonych i iakokolwiek nabytych. A 
wdowy, sieroty i dzieci lat zupełnych nie 
maiące, mają wyprawować według wa- 
znoóści imion swych, konno i zbroyno, ia- 
ko na Seymie pollanowią, a na mieyscu 
Ramienionym przez Jift nasz, ma się ika- 
żdy fiawić oczywitło, i dać się popisać i 
szykować Heimanowi naszemu Wielkiemu 
tego Lańftwa Xięfiwa Litewskiego na ten 
dzień, który przez nas ku temu popisu 
będzie położon i obiawion. A ieżliby kil. 
ka braci niedzielney było, tedy bracia 
maią między sobą godnego lat dorosłego 
wybrawszy posłać, który z imienia nie- 
dzielnego ma woynę służyć tymże oby- 
czaiem iako wyżey opisano. Chcemy też 
mieć i uflawuiemy , aby wszyscy podda- 
ni nasi, mieszczanie, czasu gwałiowney 
potrzeby z inszemi ludźmi naszymi woy- 
nę służyli, abo z 'dozwoleniem naszym 
na woynę wyprawowali, według polła- 
nowienia Seymowego. A ktoby z tych 
poddanych naszych, Szlachty, Rycerfiwa 
wszelakiego, także i wszelakiego fianu, 
maiąc imiosa ziemskie, woyny nie słu. 
żył, abo przyicchawszy na rk położony 
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mie popisał się, a chocby i popisował a 
szyku nie doczekał, abo.i szykowawszy 
się bez woli naszey, abo Hetmana nasze- 
go wielkiego precz odiechał, ten imienie 
swe traci na Rzeczpospolitą, i na nas Ho- 
spodara, pod tym obyczaiem, iakoby 
woyny nie służył, I dia tegoż my Hospo- 
dar obiecuiem ten urząd, Hetmańfiwo 
wielkie, godnym i doświądczonym ludziom 
narodu Szlacheckiego, rodzicom fłaroda- 
wnym tuteyszego Pańftwa naszego W. X. 
Litewskiego, dawać i to mieysce zasa- 
dzać.,, — Konltytucye t505i 1510 wspie- 
raią poewyższę prawo. Artykuł ymy z 
rozdziału 2go Statutu Litewskiego wyraża: 
ze cała Szlachta wziąć się ma do ercża, 
skoro tylko wayna wybuchnie. Artykuł 14 
na ludzi podłych, serca małego, niewar- 
tych imienia Polaka, daie taki wyrok: 
Ufiawutemy też ktoby z bitwy uciekł, tako- 
wy za słusznytm dowodem, od Hetmana 
przez wyrok nasz Hospodaraki imienie $ 
cześć traci, Konflytucya 1620 pozwala za- 
bić każdego, ktoby z bitwy uciekał, a 
gdyby uszedł, taki bezecnym będzie. Tym 
sposobem Polska wyprowadzała w pole 
przeszło 200,000 samey jazdy. Basko hi- 
ftoryk Polski świadczy, że ieden Powiat 
Łęczycki llawiał Bolesławowi Chrobremu 
2000 kiryśnikew, a 4000 procownikow, 
Hiftoryk Maxymilian Fredro przywodzi to 
powszechne przekonanie, że Polska wy: 
fławowała od 200,000' do 340,000 jazdy. 
Dzieiopis Starowolsti potwierdza też praw- 
dę i przywodzi za przykład niektórych 
Panow , co prowadzili na woynę całe cho- 
rągwie. To podaią nam przodkowie; o 
nas też potomoość sądzić będzie i wszyf- 
ko to napisze, co dziś w obliczu Europy 
zdziałamy. 

Gwardya Narodowa Wileńsku zwra- 


ca na siebie oko Publiczności, Pięknie u- 
mundurowana, zręcznie ćwiczona, uczu- 
ciami honoru w służbie powoduiąca się , 
w pełnieniu rozkazow czynna bez obrazy, 
kilkakroć iuż wyfiępowała w paradzie; 
raz ną uroczyfiość urodzin Cesarza i Krór 
la, Zbawcy Polakow, drugi (raz na imie» 
niny Jego Nayiąśnieyszey małżonki Cesa- 
rzowey Jeymci ; dnia 28 głowny odwach 
obięła. Pięknością i okazałością, prze- 
wyższaią resztę kompaniie grenadyerow , 
fizylierow i woltyżerow., Liczba ogolna 
czyniących służbę 1220 wynosi, 'Wszyft- 
kie więzienią są pod ich rażą, Naynpier- 
wey uformował się bataliion JPana Fran- 
cessona i służbę zaczął. Sprawiedliwe 
dzięki należą się za wyftawienie tey gwar- 
dyi JW. Kosielskiemu, dawniey Pułko- 
wnikowi artylleryi. kawalerówi krzyża 
Polskiego, a teraz Kommendantowi gwar- 
dyi narodowey: JPanem Francessonówi b. 
Kapitanowi artylleryi, i Zakrzewskiemu 
b. Kapitanowi piechoty, a teraą szefom 
bataliionow  narodowey , mianowanym 
przez Dekret N. Cesarza i Króla Napoleo- 
na, tudzież Łowczemu Petrykowskiemu, 
czymnie utrzymuiącemu Bioro Wydziału 
do formowania gwardyi: którzy niezmor- 
dowaną usilneścią , niezrażonym wytrwa- 
niem i fłarannością, namową, zacheca- 
niem, przekonaniem , potrafili tę liczbę 
zebrąć i one ukształcić. Słusznie też po- 
chwała należy się dla obywatelow gwar- 
dyakow, którzy pięknie umuadurowali się 
i pięknie poftępuią, daiąe przyksad karno= 
Ści i honoru, ce właściwą ielt cechą każ. 
dego niewyrodnego Polaka. 
Odezwa do pièi pigkney Litewskiey. 

Polacy i ich obrońcy, pod Śmolen- 
skiem ranieni, waszey Damy! potrzebuią 
pomocy. Jeszcze otwarte ich rany : śpiesz. 


cie się zatrzymać krew drogą sbawcow 
naszych! Nie ma pięknieyszego zabaw 
waszych i przyftoynieyszego celu. Pici 
piękna! Niemożna też pożyteczniey ftracić 
czasu , iak poświęcając gona robienie szar- 
piy dla cierpiącey ludzkości. Z. ukonten. 
towaniem odczytywaliście w tey Gazecie 
ofiary podobne dam Warszawskich, San- 
domirskich i Krakowskich w kampanii ro: 
ku 1809 nieporownanym patryotyżmem o- 
znaczoney, Wierzycie, że z równym roz- 
rzewnieniem czytać tam będą o waszych 
ofiarach i równie uwielbią iak ludzkie , tak 
patryotyczne dopełnienie świętey powin: 
ności. 
Z Pińska d., go Lipca. 

W czasie uftępu nieprzyiacioł nay- 
duiąc się w Pihsku i będąc świadkiem 
scen prawdziwie rozrzewniaiących iakie, 
wielki tylka odrodzenia się Oyczyzny wy* 
padek i mocne dobrych iey synow uczu- 
cia wyftawić mogły, rozumiemy , że tego 
tak wielkiego iak pięknego zdarzenia, 
wszyfikie opisniąc okoliczności, damy o- 
braz współrodakom przyiemny, a może i 
Wybawcy naszego, wśrod iego wielkich 
bohaterskich czynow, na moment uwagę 
ściągnąć zdolny. Naprzod gdy rząd Mo- 
skiewski czynniey niż kiedykolwiek wy- 
wożeniem z Pińska znacznych swoich za: 
pasuw żywności i innych artykułow woy- 
skowych zaiął się i umyślnie członka Rzą: 
du Guberskiego do prędkiego uskuteeznie« 
nia tey wywozki i do spalenia reszty przy- 
siał; obywatele tego Powiatu domyślaiąc 
się o zbliżaniu się zafiępow Wybawcy, 
nie dali lndzi do uprowadzenia wodą na- 
ładowanych (latkow, admowili nakaza- 
nych sześciu tysięcy furmanek , 800 wo- 
łow i koni pod artyleryą. Oświadczyli 
wyraznie członkowi Rządu, że wywozić 
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magażynow ami ich palić nie dopuszczą, 
Wzięli się do broni, iaką kto miał. Ze- 
brali swych włościan opatrzonych dzidami 
i kosami, Qtoczyli wszyfikie magazyny, 
roziawili w około pikiety i pod przewo» 
dniódwem JO. Xiążęcia Karola Lubeckie: 
go, (dzisieyszego Ba seym Delegata) całe 
toż obywatellitwu dzień i noc na koniach 
utrzymywało liraż pilną i na wszylikie 
ftrowy wysyłało z pośrodka siebie podia- 
zdy. — W tem zrządzenia nayłaskawszey 
Opatrzności, odpowiedziały przeczuciom, 
Po trzech dniach tege tak delikatnego po 
dożenia , odebraliśimy wiadomość, że po. 
siłkowe Nayiaśnieyszego Cesarza Francu- 
zow woysko pod dowodztwem Xięcią 
Schwarzenberga , iuż w Kobryniu ftanęło, 
oraz, Że ze wszytkich swoich fłanowisk 
Moskale cofnąwszy się, iuż te frony o» 
puszczają. W ten czas to szczęście po- 
wszechne, tem większy wzbudziło zapał. 
Nie było iuż żadney osoby, żadney klas- 
sy, ani Ranu nie wyimuiąc, coby była 
nieczynną. Jedni udali się z biagalną do 
Xięcia $chwarzenberga prożbą o przysła- 
nie iednego przynaymniey szwadronu, 
drudzy ftrzegli Moskiewskiey kassy, in- 
nych posłano w pogon za widzianym o 
mil kiłka od Pińska przechodzącym tran- 
sportem amunicyi, który, składaiący się 
z wozow 18, nazaiutrz do mialta przy- 
prowadzony zoftał. Dalsi pod przewodni: 
dwem W. Twardowskiego zapędziwszy 
się aż pod sam oboz korpusu Tormanso* 
wa, wzięli bez wylirzału 80 Żołwierzy i 
dwoch officerow. Obywatel tegoż kt owia- 
tu, JPan Fabian Hornicz, zaiął się w tym 
samym czasie zbieraniem ochotnika i o- 
nych w dwoch dniach zaciąguawszy trzy” 
dziefiu kilku, napad: na przechodzicy od- 
dział bagażow puiku Moskiewskich uła: 
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mew, a znalazłszy broń i mundury, swo- 
ię kommende odział i uzbreił, Przybył 
ma ten czas oddział Wegierskich huzaraw 
ze 40 ludzi złożony: O pół mili za mia- 
fem przęz biegnących obywateli i lud spot- 
kany, rozrzewniony tak pięknym zapałem, 
zdumiały rozlegaiącemi się okrzykami ra- 
dości, dzielił szczęścia uczucie i odpowia- 
dat wykrzykuiąc: ” Niech żyie Oyczyzna 
Polakow i tak dobrzy iey Synowie! — 
Zatem zaięli Węgrzyni firaż miafia i ma- 
gazynow. Wzięli kasse ze 46 tysięcy ru- 
bli assygnacyinych i 4 tysięcy srebrnych 
złożoną. Znaleźli w magazynach dwa mi- 
liiony cetnarow soli, do,fta tysięcy cetna- 
row mąki i sucharow, niezmierne mno- 


ftwo furazow, kilkanaście tysięcy garcy, 


wodki i 480 wołow. Kommenderuiący 
tym oddziałem officer, posyłaiąc Xiążę- 
ciu Schwarzenbergowi rapport © zdobyczy, 
cemł ią więcey pięciu miliionaw złotych 
Polskich. — Przygotowany tegoż samego 
dnia dia przybyłego woyska bal u JW. 
Skirmuńta, Marszałka tego Powiatu, przez 
godzin 6 trwający, zdawał się momentem, 
bo szczęście iltotne , nniesienia się radości, 
wesołe okrzyki, spełniane Nayiaśnieysze< 
go Wybawcy toafly , ożywiały ucztę spo- 
'sobem od lat 18 niepraktykowanym, — 
Nazaiutrz po weyścia wspomnionego od- 
działu huzarow Węgierskich, gdyśmy o- 
debrali wiadomość, że od korpusu Tor- 
mansowa podiazd złużony z ułanow iko- 
zakow zbliżyć się do Pińska tylko o mil 
4; natychmiaft rzuciliśmy się na konie i 
iako kto mogł uzbroieni w liczbie 15tu, 
uprosiwszy u officera huzarow 14tu, prze- 
bywszy wody we dwie godziny znależli- 
śmy Moskalow do boiu przygotowanych 
(bo ofrzeż onemi byli). Nic nie pomogło 
Aiocae mieysce, iakiego w uformowaney 
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linii trzymali się za groblą. nic nie doka: 
zała we dwoynasob przewyższająca sifa. 
Attakowaliśmy natychmialt, 
razu, firaciwszy zaraz kilku, pędzeni od 
nas, ratowali się za groblą drugą i tam 
znowu do boiu uszykowałi się: lecz i ten 
raz, natarci mocno, pobici, poranieni, 
zupełnie uciekli.. Skutkiem było tey us 
tarczki, (zabitych kozakow i ułanow 8, 
wziętych ułanow 6, koni 9, ranionych o- 
procz tego 17, którzy uciekać daleko nie 
mogąc w bliskich wsiach pozoftali. Z na- 
szey firony ranionemi zoĥali i to lekko 
ieden podofficer i ieden huzar. Od wzię- 
tych jeńcow dowiedziawszy się, ze dwa 
szwadrony kuzarow ało o półtorey mili? 
musieliśmy się zwrocić do Piaska, W 
przeciągu tygoduia :prawie codziennie ma: 
łe z Moskalami bywały utarczki. W ie- 
dney z nich oificer ułahski kommenderu- 
iący podiazdem , dofiał się nam w niewo- 
lą. — W tem, gdy z obrotow wuiennych 
Jenerał Hrabia Regnier z woyskiem Sa- 
skim zaiął fianowisko Xiążęcia Schwac- 
zenberga, i zaraz odwrociwszy się doSło- 
nima, z Pińska załogę wycią nął, korpus 
Torimansowa aż w okolice Słonima po: 
fępuiąc, przysłał kozakow dla zaięcia 
Pińska, Ci w liczbie kilkudziesiat zape” 
wniwszy się, że woysk żadnych nie ma, 
z zupełnem bezpieczeńlilwem do miala 
wchodzili. Lecz mewo mieszkańcow bez 
wyiątku płci i wieku, ftawiło nieprzełama= 
ną zaporę. Z dachow , z okien, ogrodowi 
sypnęły się kule, a nan et kamienie, sztu: 
ki żelaza i drzewa, zrozpaczoną ciskane 
ręką, wszyRkim prawie kozakom śmierć 
na ulicy zadały. — Ledwie ich część pią- 
ta ucieczką ratować się mogła. W kilka 
godzin cały pułk Moskiewssich huzarow 
nadciągnął, Lecz nim ten przyszedł, oby» 
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watele mieli czas ufapienia z miafa i u. 
dania się do Słonima do korpusu Jenera. 
ła Hrabiego Regnier; zaiął więc nieprzy- 
iaciel miafto zupełnie pufie. 


Dalsty ciąg opisania woyny Stefana Bant 


rego z Janem Bazylewtczem, Wielkim 

Kntaziem Moskiewskim. 

Skutecznieysze popieranie tey woyny 
wymagało uprzątaienia Moskali z mieysc 
niektórych, wymagało w głębi iey kra- 
iow rozszerzenia okropnych uciskow. Prze- 
znaczony do tego Krzysztof Radziwiłł, 
Woiewodzic Wileński z Filonem Kmita, i 
Bohdanem Ogińskim, z Litewskiemi tata- 
rami i kozakami licznemi 7000, trzema 
szlakamiiroznosił klęski woienne po krain 
Moskiewskim, gromił nieprzyiacioł , gdzie 
tylko zaftał, niszczył co tylko czyniło mu 
opor. — Doszedł tak aż do Wołgi, nad 
którą czekał dni kilka gotow do bitwy fo. 
czenia z Moskalami, licznię zebranemi na 
drugim brzegu rzeki. Agdy Moskale nie 
odważyli się z nim walczyć, przeszedł 
Wołgę, pułłoszył kray Moskiewski pod 
samą Starzycą , w którey W. Kniaż Mo- 
skiewski z familiią pod ten czas znaydo- 
wał się 
nie mieysc okolicznych iuż się miał w go- 
towości do opuszczenia Starzycy z fami- 
liią, gdyby Radziwiłł w inną zapędow 
swoich nie zwrocił był fronę. 

Te nieszczęścia i firaty szkodliwe dla 
kraiu Moskiewskiego , nie zmieniły iednak 
Kniazia Jana Bazylewicza, ani dumy, a- 
ni w układach uporu; zawsze on podlię- 
pną okazywał do pokoiu skłonność „A na- 
dymał się uroioną zwycięziwa ufnością. 

Jakoż wyrobił był sobie u Grzegorza 
XIII. Papieża pośrzednictwo do ukcńcze- 
nia tey woyny. Antoni Possewin, Jezuita, 


, który widząc pożary i zniszcze- 
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Legat Papiezki, był do tego wyznaczony, 
ten był u Kniazia , nakłaniał go do zgody 
z Polakami, i ledwie w tak przykrym Ra- 
nie rzeczy Moskiewskich, [zofłał posłany 
do Króla , dla wyrozumienia woli iego. — 
Miał Possewin powierzone sobie zamysły 
Kniazia , miał nadzicię, iż zawarciem pa- 
koiu między Moskwą, a Polską przycią. 
gnie W. Kniazia i narod iego de iedności 
z kościołem Rzymskim. Miał zamiar wła- 
sny ztego pokoiu; sobie i zakonowi swe- 
mu ufłalenia nieśmiertelney chwały. —— 
Miał de tego wszytkiego umysł biegły, w 
dociekaniu rzeczy przemyślany , w kierowa- 
niu zręczny. 

Ten gdy przybył pod Pskow do Kró- 
la, chciał nayprzod pozyskać to zaufanie, 
iżby do każdey Rady Królewskiey przy- 
tomnie należał. Lecz Zamoyski przezor- 
ny, dla wielu ważnych przyczyn odradził 
Królowi, dopuszczenie do tego obcego Je- 
zuity, Dociekał potem Legat, czyli oboz 
Polski na zimę odftąpi od obiężenia Psko- 
wa lub nie? i gdy się dowiedział, iż pu- 
ty oblężenie trwać będzie, poki dobytym 
nie zofłanie, a Że tego naysroższa aie- 
przerwie zima, uwiadomił otym Kniazia 
i wymógł na nim przysłanie posłow, któ- 
rzyby z Kommissarzami od Króla Polskie. 
go wyznaczyć się maiącemi, w mieyscu 
na iakie obufirunna zaydzie zgoda, pod 
przewodnictwem Legata czynili o pokoy 
umowy. 

Gdy wieść rozeszła się w obozie, iż 
woysko przez zimę niema uliępować od 
oblężenia Pskowa, i że Moskale do tra- 
ktowania o pokoy skłaniają się, dało to 
żle myślącym zręczność wzniecenia nie- 
chęci w woysku , które na liczne niebez- 
pieczeńfitwa i niewygody wyfawiały oko- 
liczności, Siła znaczna oblężonych, spo. 
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dziewana przybycie na odsiecz samego 
Kuiazia z wielką potęgą, okazuiace się tu 
i owdzie w bliskości Pskową kupy woysk 
Moskiewskich trwożyły zołnieczy. Po- 
mnażały tę trwogę wyobrażania srogiey 
zimy. Dodali do tego niechętni : iż Król 
z Hetmanem miał na Seym odiechać, zo- 
fHawiwszy same woysko. Roznieśli, iako- 
by Mról Ioflanty zamyślał odltąpić Wę- 
grom, 
swoiey.  Urosły ztego szemrania w obo- 
zie, a daley wyraźnie naleganie o robie- 
nie pokoiu, aczby zutratą części iakiey 
Iofiant. 

Wiele w tym ftanie rzeczy ucierpiał 
cnotliwy Zamoyski, na którego posiada- 
iącego zaufania Kióla całą zwracano wi- 
ne; miał on i z urzędu swego wielu znie- 
eheconych ku sobie; ścisłe zachowanie 
karności woienney , przelłrzeganie porząd- 
ku w obozie, nie odwołane ściganie prze- 
fępnych, i inne madrego wodza godne 
sprawy, namnożyły mu przeciwnikow. 
Lecz umiał on i ztego korzylłać , gdy po- 
mnieysze opuściwszy nienawiści pobudki, 
źnacznieysze tak uśmierzył: zakazał nay- 
przod surowo , aby w obozie żadnych pry- 
watnych nie robiono schadzek i namow. 
Potem zrobiwszy koło rycerskie z Rottni- 
Hrzow i farszyzny woyskowey, prze ożył 
ile interes kraiu , ile powaga dobrego Kró- 
la, ile honor samego ryceritwa zależał na 
tem, iżby przetrwać w tem mieyscu przez 
naysroższe chwile. — Oświadczył woysku; 
iż sam chce dzielić z niem wszelkie trudy 
iniewygody. Sam fiarać się będzie, aby 
woysko naydogodniey utrzymywane by- 
ło. Nakoniec przydał, iż od ważnego ob- 
Jężenia tego nieodlłąpi, aczby mu znay- 
szczupleyszą garfiką przychylnych pozo. 
Bać wypadło, — Dokazał tym sposobem 


lub oddać na dziedzictwa familii . 


tego , iż się Świętą przysięgą zobowiązali 
wszyscy tawarzyszyć mu w iey trudney 
potrzebie oyczyzny. 
( Reszta potem. ) 
2 Paryża J,6. Września. 

Matka N. Cesarza i Kardynał Arcybi- 
skup Lyoński pewrocili z Aix do tego mia- 
fa. D. 2; Sierpnia Matka Cesarza poie- 
chała z Lyonu do Paryża. 

Lilty z Bajony pod d. 25 Sierpnia do- 
noszą, że Marszałek Xże Esslingi ( Masse- 
na) przeiechał przez ta mialto do Hiszpa- 
nii, za którym przeszło przez toz miafto 
10,000 woyska i 24 dział z zaprzęgiem do 
tegoz kraiu. — Przez Pau przeszło z Hisz- 
panii 2500 Angielskich i Hiszpanskich jei- 
cow wewnątrz kraju. 

D. 2 b. m. zgromadził się powtornie 
senat nadzwyczaynie. 

Ropporta dołączene do trzynajlego Biula 

"Letynu.— Rapport Xcia Eckmühl (Mar= 

szałka Davvufl) do Xcia Neufszatel= 

skiego Majara - jenerała. 
W Dqbrownie d. 7 Sierpnia 1912: 

Mci Xże! Mam honor zdać W. X. 
Mci sprawę o potyczce, która d, 23 Lipca 
między częścią igo korpusu i Moskiew- 
skim korpusem Xcia Bagrationa przed Mo- 
hilowem zaszła. D. zo wszedłem do Mo- 
hilowa; d. 21 przednia ftraż Xcia Bagra- 
tigna uderzyła na 3ci pułk firzelcow chcąc 
ważne toe miafto odzyska. Pułk teo utra» 
cił 100 ludzi i musiał się cofnąć. D. 22 
poftawiłem 85 liniiowy pułk pod Jeuerałem 
Friederich, Bagration pofiąpił był do No- 
wego Bryczkowa, Chciał się bić dła po- 
zykauia Mohilowa. Korpus iego skiadał 
się z4 dywizyy piechoty, 5000 kozakow 
i 8000 jazdy , ogółem 35,000 ludzi, Ja 
miałem tylko przed Moh.lowem 5s7my, 
óiwszy iiiity pułk dywizyi Jenerała Cam- 


Pans, 3sty i 1ogmy dywizyi Dessaix, dy- 
wizyą kirysserow Jenerała Valence i gci 
pułk Rrzelcow.  25ty pułk i brygada Pa- 
jola ziwszym pułkiem ftały nad Berezy- 
ną dla zastaniania Mińska. Stanałem pod 
Sołtanowką dla przyięcia nieprzyiaciela, 
W nocy z 22 kazałem mo na gościńcu 
zatarassować,a w pobliskiey karczmie Arzel- 
nice porobić, Mok do Młyna zoftał roze- 
brany, domy poblankowane i 85ty pułk 
dla obrony poftawiony , poki woyska nie 
ściągną, i dywizya Claperede i nieprzyto- 
mny korpus Jenerała Pajola nie nadeyda. 
D. 23 ogodzinie 7 zraua placowki i S5ty 
pułk żywo były attakowane.  Artylerya 
nasza, która poprzedzaiącego dnia była 
uszykowaną, położyła w godzinie 506 Mo- 
skalow., Ci zatoczyłi z swey firony 12 de 
15 na wzgorek na przeciwko rozebranego 
młyńskiego mostu. Putki ich uszykowały 
się. Bataliion 1o8go pułku posłany zafiał 
w pomoc 85mm pułkowi. Potyczką była 
Żywa; Moskałe co chwila się pomnażali. 
Bataliion nasz musiał się cofnąć, Jener:ł 
(Guyardet odparł dwiema batalionami igo 
pułku Moskalow za wąwozy. Tymczasem 
zleciłem Jenerałowi Fuederich, który cią- 
gle głownego moltu bronił, aby wąwozem 
posłał oddział woyssia, dlą zayścia zty- 
łu nieprzylacielskiey artyleryi.  Putkow- 
nik Achard uskutecznił bardzo pomyślnie 
to poruszenie, i zabierał inż nieprzyiaciel- 
ski bataliion w niewolą, gdy będąc ranio- 
ny nie mógł się zswoiemi ludzmi na za- 
iętym wzgorku utrzymać.  Nieprzyiaciel 
zgromadził mnogość woyska i chciał ko- 
niecznie opanować wąwoz idący do mo- 
fu. Rozprawa wtem mieyscu była żywa 
i z obu Rron uporczywa ; my byliśmy da- 
leko słabszemi. Na prawem skrzydle mu- 
wiałem trzymać w odwodzie woyska , gdyż 


trzeba się było obawiać, aby nieprzyia- 
ciel z przemagaiącą siłą, a osobliwie z 
liczną jazdą z tey firony nienatarł. Ale 
gdy oótey wieczorem pod czas rozpozna- 
wania nie było wtey ftronie widać ža- 
dnego nieprzyiacielskiego woyska, mo- 
głem zatem i11ty pułk wysłać do attaku 
na lewą ftronę. Jenerał Friederich ude- 
rzył na nieprzyiaciela, który wraz z swo- 
ią artyleryą musiał się cofnąć. Cała na- 
sza liniia zrobiłą takież poruszenie i ci- 
gała nieprzyiaciela aż do Nowosielska. 
Noc położyła koniec rozprawie, — Przed 
wszyfłkiemi 85mu pułkowi muszę naywięe 
kszą dać pochwałę, ani ieden żołnierz nie 
opuścił swoiego mieysca, nawet dla unie- 
sienia ranionych. Młodzi tak się bili iak 
dawni, i oftatni powiadaią, iż nie ma po- 
między niemi żadnego popisowego. — Stra- 
ta mieprzyiaciela ieft wielka: zofawił 
przeszło 1200 zabitych na poboiowsku i 
ma przeszłó 4000 ranionych, zktórych 
do 800 doftało się w moc naszą. My u, 
traciliśmy 9po ludzi w zabitych, ranio. 
nych i zabłąkanych. (Tu nafiępuią po- 
chwały. ) E 
(Pod.) Marszałek Xże Eckmühl. 

( Daley nalłępuiącą raporta Xcia 
Schwarzenberga i Jenerała Regnier o dzia- 
łaniach 7go korpusu przeciw Moskiewa 
skiemu woysku pod Jenerałam: Torman- 
sow , i t.d. które iako wiadome iuż z na- 
szey gazety, opuszczamy. ) 

Z Barcelony d. 12. Sierpnia. 

Od miesiąca Czerwca znayduie się 
tu głowna kwatera woyska Francuzkiege 
w Katalonii, Od tego czasu przebiegali- 
śmy ufiawicznie tę prowincyą. Głowna 
nasza siła obozuie przed twierdzą Hostal- 
rich. Od złączenia się naszego woyską z 
Marszałkiem Suchet, który dwa dni prze. 


W o 


pędził u naczelnego naszego Wodza De- 


caen w Reuss, naypięknieyszem miaftecz- 
ku Katalowii.  Ziazd obu tych wodzow 
zrządzi dla obu woysk nayszczęśliwsze 
wypadki, ponieważ. w przypadku potrzeby 
będą współnie działać. Po krotkiey , ale 
świetney wyprawie do Montserat powroci- 
liśmy do |Barcelony ; ale załedwieśmy tu 
ftanęli, gdy Wodz naczelny odebrał wia- 
domość, że flota Angielska z 18 liniio- 
wych okrętow, 12 fregat i 6o przewozo- 
wych ftatkow złożona, czyni poruszenia, 
iakoby chciała lądować. Lubo woyska 
nasze potrzebowały komiecznie kilku dni 
wypoczynku, udały się iednak zaraz w 
drogę. Wyszliśmy zatem nazaiutrz rano 
do zagrożonego mieysca; lecz za przyby- 
ciem tam naszem dowiedzieliśmy się, iż 
cała nieprzyiacielska flota zwrociła się i 
poszła ku południowo - zachodowi, co nas 
nakłoniło do obozowania pod Holłalrich. 
Od naszego tam pobytu nie mamy ieszcze 
pewności, gdzie obrociła się nieprzyiaciel- 
ska flota, chociaż przed 10 dniami z oczu 
zniknęła. Zdaie srę bydź wielkiem podo- 
bieńfiwem , że między Angielskiemi i Hisz- 
pańskiemi wodziami zachodzi niezgoda. 
W każde:n atoli przypadku iefteśmy w go- 
towości udania się na pietwszy znak, gdzie 
będzie potrzeba. 


Z Londynu d. 27. Sierpnia. 

Podług lifu z Malty pod d. io Lipca 
fregata nasza Imperieuse -zabrana zoltała 
przez liniiowy okręt Francuzki o 74 dzia- 
łach i iedną fregatę między Tulonem i 
Genuą, i do oflatniego portu zaprowa- 
dzoną. "H 

Francuzka flota na Skaldzie liczy te- 
raz 21 linliowych okrętow, .9 fregat i 27 
brygow. „Znaszey Ńrony zamyka ią 17 
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liniiowych okrętow, 5 fregat i 7 bry- 
gow. 

W iednem z pism publicznych czyta: 
my naftępuiące uwagi względem wewnę- 
trznego położenia Anglii; * Summy które 
parlament w roku tym dla służby woysko- 
wey uchwalił, wynoszą 25 miil. f. szt. 
(1000 mill. złp.) a kanclerz skarbowy nie 
był ieszcze pewny czyli one wylłarczą. 
Koszta woyska wynoszą więc właśnie ty- 
le ile i zwyczayne dochody Anglii. Do 
tego przydać ieszcze potrzeba 19 mill. 702, 
399 f. szt. (788 mill. 95960 złp.) oprocz 
artyleryi,  Jelt więc Oczewilłą rzeczą, iż 
narod 14 miliionow maiący ludzi ,'ktorych 
głownem ieft zatrudnieniem handel i prze» 
mysł, iawszy się woiennym narodem, 
niepotrafi diugo pod takım ciężarem wy- 
trzymać, ale upaśdź musi. Chociażby 
przez lat ieszcze kilka przez pozyczki u- 
trzymywał swe woyska, czeka go iednak 
cios, którego się w cale niespodziewał, to 
ielft brak żywności dla woyska i flot przez 
przecięcie dowozu zmorza Ballyckiego i 
północney Ameryki. ,, 

Rownie niepomyślne iak ogólne po- 
łożenie Anglii, okazuią się w szczególno» 
ści interessa wschodnio-indyyskiey kom- 
panii. Wszytkie zachodzące w|parlamencie 
naradzenia w tey mierze dowodzą , iż mimo 
rozszerzenia zdebyczy tey kompanii przez 
Lorda Wellesleja, uciska ią od kilkunaltu 
lat niedobor 12 mill. f, szt. (480 mill. złp.) 
Kompaniia ta będzie nakaniec musiała po- 
zwolić na wolny handel dla każdego An- 
glika do Hindofianu za pomierną dla niey 
opłatą od w prowadzanych tam angiel- 
skich towarow, i nie ma wątpliwości, iż 
na przyszłym posiedzeniu parlamentu 
przyydzie do tego. 
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GAZETY KRAKOWSKIEY 


Z KRAKOWA DNIA 23. WRZESNIA 1812 Roku WE SRODĘ. 


Z Warszawy d, 19, Wrześniu, 

wW'tych dniach przyprowadzono tu 
znowu zna”zay oddział jeńcow Moskiew- 
skich z Brześcia Litewskiego. 

D. 28 z. m. nadciągnął z Hiszpanii do 
Frankfortu nad Menem 4ty pułk Legii Xię- 
ftwa Warszawskiego, zwaney dawniey 
Nadwiślańską. JP. Eftko, Pułkownik te- 
goż pułku, przybył iuż do Poznania, gdzie 
pułk iego d. 26 b m. iel spodziewany. 

£ Drezna d. 6 Września. 
( Z Gazsty Lipskiey. ) 

Wysłany tu gońcem od Xcia Ponia 
towskiego officer przywiozł naflłępuiące 
wiadomości o chlubnem uczefnictwie , ia- 
kie sty korpus składaiący się z woysk Pol- 
skich J.K. Mości pod rozkazami wspom- 
nionego Xcia, miał w zwycięzkich bitwach, 
po których dnia 18 Sierpnia naftapiło do- 
bycie Smoleńska orężem N. Cesarza Na- 
poleona. 

Namienióny korpus, od którego wsza- 
kże dawniey 17ta dywizya pod sprawą Jen. 
Dąbrowskiego przeciw Bobruyskowi wy- 
prawiona była, przybył, po odbytey dro- 
dze z Mohilowa przez Szkłow i Roma- 
now, d. 16 przed twierdzę Smoleńsk, gdzie 
N. Cesarz i Król obeyrzawszy go, ukon- 
tentowanie swoie z dobrey polławy tego 
woyska oświadczyć raczył. 

Dnia 17 rano brygada Jenerała Xcia 


Sułkowskiego, złożona z pułkow 5g0i 13g0 
lekkiey jazdy, wypełniła oaprzod ode- 
brane zlecenie odpieraiąc pofierunki nie- 
przyiacielskie przed mialflem rozłożone, 
Dywizye ióta i 18ta pod dowodztwem Je- 
nerałow Zaiączka i Rniaziewicza wraz z 
woyskiem Cesarsko - Francuzkiem :go i 
3go korpusow przeznaczone były do giów- 
nego aliaku; a gdy pierwsza wyparowała 
nieprzyiacieląa z mocnych iego ltanowisk 
przed miaftem piechotą osadzonych , roz- 
kazano dwom bataliionom woltyzerow i 
bataliionowi pułku 8go piechoty uderzyć 
na przedmieście Mały Ochotsk ; pułkowi 
12mu i dwom bataliionom 3go na bramę 
tegoż nazwiska; 15mu na bramę Sgo Mi- 
kołala, a 2mu pułkowi na przedmieście 
Ratchowkę nad brzegiem I)viepru leżące. 
Mimo przykrego położenia i zaciętego od- 
poru nieprzyiaciela, przedsięwzięcia te 
przez męztwo woysk Królewskich z szczę- 
$liwym skutkiem wykonane były. Na 
czele 2go pułku poległ mężuy Jeńerał Gra- ` 
bowski i Szef bataliilonu Gaward, Pułk 
ióty piechoty, dopiero po kampanii 1809 
r. utworzony , który dla wsparcia 2go puł- 
ku wyprawionym zofłał, dał dowody 
naywiększey odwagi. 

Inżynierowie pod sprawą Pułkowri 
ka Malieta okazali przy poltcouych im 
rozpoznawaniach tyle zimney krwi ilẹ 
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przezorności. Artyllerya Polska pod roz- 
kazami Jenerała Pelletier tak przeciwko 
bateryom pieprzyiacielskim, iako też rze- 
laiąc do mofłu na Dnieprze, naylepsze 
czyniła usługi, okazuiąc odwagę , przyto- 
imqość i zręczność. 

Xżę Poniatowski chwali sprawienie 
się wszyfikich Jenerałow , officerow i żoł- 
nierzy, wspominaiąc z szczególnieyszą po- 
chwałą Jenerałow Zaiączka, Fiszera i 
Kmiaziewicza. 

Na przełożenie Xcia zezwolił Król, 
aby pewna liczba krzyżow woyskowych 
kawalerskich , złotych i srebrnych, mię- 
dzy waleczne woysko J. K. Mości rozdane 
było. Jenera? Zaiączek i Pułkownik 2go 
putku Krukowiecki są ranni, Oprocz Je- 
nerała brygady Grabowskiego i Szefa ba» 
taliionu Gawarda polegli tegoż dnia Put 
kownik 3go pułku Zakrzewski, Szef szwa- 
dronu Potkański Adjutant Xcia Poniatow- 
skiego. Strata ogólna ie 500 zabitych, 
między któremi 18 officerow, Liczba ra- 
nionych wynosi przeszło 700 łącznie z 42 
officerami. 
Z Wilna d. 6. Września, 

Ogłaszać czyny szlachetne, ieft je- 
den sposób zachęcenia dobrych do cnoty, 
a zawRydzenia tych, którzy przekładaiąę 
własny interes nad ogólne dobro oyczy. 
any, na iey głos głuchemi bydź mogą. — 
Pierwszy przykład patryotyzmu podała 
nam W. JPana Horazinowna, Podkomo- 
rzanka Wileńska, Ksnoniczką Warszaw- 
ska; ona bowiem oddawszy dwóch kan- 
toniftow zprawa na nię przypadłych z 
maiętności Peteszy Zzwaney, przyprowa- 
dziła ieszcze dwoch innych z swey wło- 
ści, ubrała ich podług przesisu, i nagra- 
dząiąc wnich szłachetną ochotę, zapew- 
niła zapisem własnoręcznym w akta wnie- 
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sionym, ìž gdy ci po sześciu leciech 'słuł= 
by powroca zpięknem świadectwem da: 
uem z pułku, każdy znich dofanie na lat 
15 pół włoki gruntu bez żadney opłaty; 
ieżeli zaś który znich, lub wszyscy zolta- 
na obdarzeni krzyżem woyskowym; w 
takim razie każdy. z nich otrzyma doży wo. 
ciem włokę gruntu, i cała gospodarczą za- 
prząż bez żadney dworowi opłaty. — Taż 
Pani zrobiła ieszcze ofiarę pułkowi megu 
dowodztwa z 24 łokci szarego krarowego 
sukna. Czyn tey szlachetney Polki ieft 
dowodem, że chcący zasilić oyczyznę żoł. 
nierzem, znaydzie zawsze wswey włości 
ochoczych do iey brvnienia. 

Drugi przykład patryotyzmu rzadkie- 
go, ieł Michała Naraszkiewicza, ze tana 
rolniczego: ””Jefłem starzec, były słowa 
iego, nie mam syna, któregobym mógł 
oyczyznie poświęcić; przyprowadzam ot 
chotnika ugodzonego przezemnie, niech 
walczy za moię oyczyzuę ,aia umrę szczę» 
śliwy!,, Ochotnik ten zgodzonym zoftał 
za złotych tto, ubrany w mundur pułku 
i8go, zapłacony na da: ośm, i opatrzony 
beczką żyta. — Jeżeli iati czyn zapalić po- 
winien umysł współziomkow moich, to 
żapewne poliępek tego proftego człowieka, 
który go szlachetnym czyni w mych 0- 
czach. Zacna szlachto Litewska! kochani 
współbracia moi! zapatruycie się na czym 
tego, którego los ślepy wniższym rzędzie 
od was umieścił; ieżeli się tyle w nim 
cnoty znalazło, ileż ma prawa do was 
oyczyzna droga! 

JPan Jan Markiewicz, osiadły eby- 
watel powiatu Nowozrodzkiego, przypro- 
wadził z sobą kilku ochotnikow, sam zaś 
złożył w darze dla pułku piękne Sybirskia 
niedźwiedzie na sześć czapek sanerskich 4 
blisko z90 łokci płótna na koszule, — W, 
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miare czyniących się ofiar dla oyczyzny, Dnia 21 ś 2a Września 1812. 
będę ie mieścił do gazet, abym był w Cena aboż rożnego gatunku na Targu w . 


rowie sprzedawanych. 
Ranie dowieść współbraciom naszym, z Krańowie sp y 


1. 2. 3. 4. 
któremiśmy się złączyli, że miłość oy- * marn Zł.gr. Zł.gr. Zè. gr. ZŁ gr: 
czyzny rowna jeft w Litwinach, iak uo- ‘OTZ: trzenicy 20 — 19 — 17 15 1 = 
bywatelow Xięftwa Warszawskiego. — + nowe Zyto 15 15 15 13 15 12 


Rowy Jęczmień 11 — 10 — 915 8— 
Pułkownik dowodzca i8go pułku piechoty — Owsa 615 6— 5!15 — — 
Polskiey. — Jeziet 27 — 26 — 234 — 20 — 
za b zs m a m moihaa | a 

„Alexander Hr. Ghodkiewicz. = e 30 — 28 — 7 — — — 


+ ye DONIESIENI = 
$4 bg igcego w Aujiryi do sprzedania pańfiwa. - 
Pańftwo to leży w a AA sołożckiić Ao) Opawi*. leszynem o pół mi» 
ìe od gościńca Cesarskiego ; należy do niego 6 większych i mnieyszych wsi, 5 kar- 
czem, ieden wielki, dwa mnieysze młyny i tartak, gorzelnia, piękny zamek maiący 
około.5go pokoiow i zabudowań, 3 krowiarnie, 2 owczarnie, piękny na 40 mec (20 
korcy) wysiewu duży ogrod, plebanią z prawem prezentowania, szkołkę, gruntu prze- 
szło na 4000 mec (2000 korcy) wysiewu, około 4000 czterech konnych wozow sians, 
około 10,006 dui pańszczyzny, rozmaite czynsze, it, d. Położenie całego panitwa 
ief przyicmne w rowninie przepłataney wzgorkami ; łąki leżą nad upłodniaiącą rze- 
ką, dla tego bardzo w siano obfite. ŹŻamek budowany ieft w kwadrat; wygodny dla 
pomieszkania wielkiey familii w zimie i w lecie; w oflatniey porze roku ief tem 
przyiemBieyszy , bo (toi prawie w ogrodzie, który ma naypięknieysze przechadzki, 
pomiedzy angielskiemi wysadami, na przemiany świątynią, ptaszarnią, hatką, reit- 
szulą, i t.d. przeplatany. Aże to pańftwo nie daleko mialta cyrkularnego Cieszyna leży, mieć 
zatem można nie tylko pomoc lekarską i wszyfikie wygody, ale nawet tę dogodność 
że tam bywaią dwa razy w tygodniu targi, na których dla 6 do 8mio tyśsiączney, 
ludności wszyfikie płody sprzedać można. Do ceny kupna należy fundus imfirmcius; O 
liczbie krow i owiec sądzić można z opisu dochodu; w dawnieyszych czasach trzy- 
mano więcey krow i do 100a owiec. Owce są nayprzednieyszego hiszpańskiego ga- 
tunku, z których wełny cetnar Wiedeński sprzedawał się w roku 281: po 1500 złryn, 
w Bankocetlach. Lubiący ryby, może łatwo obrocony na siew itaw zapuścić. Wszy- 
fikie trzy folwarki są wygodne i nie daley iak o pół mili ieden od drugiego; wszy- 
fikie grunta s4 blisko folwarkow , w których niektóre fiodoły są wprawdzie drewnia- 
ne, ale chlewy i owczarnie murowane, 4 mianowicie owczarnia Da 500 owiec przy 
iednym folwarku z pięknem pomieszkaniem. Wykaz dochodow lepiey wszyfiko wyia- 
śni; cena tego pańftwa wzięta ief okrągło, i wysosi bez żadnego targu, oprocz po- 
rękawicznego 150 Czerw. złotych w złocie. hollenderskim , 400,000 zł. ryb. w Wiedeń= 
skiey walucie, czyli rewersach wykupsych,z których maią bydź 200,000 zaraz „złożone , 
a drugie 200,000 w przypadku potrzeby mogą bydź na termina rozłożone. Sprzedarz 
tego panftwa iet do 4 tygodni otwarta, Zyczacy sobie kupna zechcą się na pismie 
ub osobiście do W, W, Wentzła i Syna w Krakowie udać, gdzie dolatecznie zainfor- 
mowanemi zołana. — D. 12 Wrzeżnia 1812. 
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Niżey podpisany Patron przy Trybunale Cywilnego I. Inftancyi Denariamentu 
Krakows'iego w mieście krakowie kamienicy własney przy ulicy Floryańskiey pod 
ficzbą 5ia zamieszkały. Jako na olłatnim terminie Stanowczym licytacyi d br Głup- 
czowa w Parafii Rastawskiey Powiecie Miechowskim Dep. Krak. lezących, do Massy 
po zmarłym W, Ludwiku Strzelbickim pozolłałey należących, w dniu 26 miesiąca 
Czerwca r. b. w Trybunale Cyw. I. Iof. Dep. Krak. odprawioney , też dobra Głup- 
CŁow przez naywiększey ofiarowanie summy ua rzecz i osobę W go Jozefa „Borkicwi- 


EGER FW 
cza w dóbrach Rokitnie Powiecie Pileckim Dep. Krak. mieszkaiącego, a co do czyn- 
ności z tego obwieszczenia pochodzących, zamieszkanie swoie w Krakowie przy ulicy 
Floryahńskiey pod liczba 511 obieraiącego, zalicytowawszy, i Wysokiego Trybunału 
Cyw. I.' inf. Dep. Krak. Wyrok przyznanego dziedzictwa wspomnionyca dobr Głup- 
czowa W. Jozefowi Borkiewiczowi dnia 23 Lipca r. b. wydany otrzymawszy. — Po 
zapozwaniu każdego z wiadomych sobie imion i nazwisk, oraz mieysc mieszkania 
Sukcessorow i Wierzycieli Massy po niegdy W. Ludwiku Strzelbickim pozoilałego , 
wszyttkich na reszcie z imion, nazwisk, i mieysc mieszkania niewiadomych, (ieżeli się 
jakowi zuaydować mogą) Sukcessorow Wierzycieli lub z iakiegokolwiek Prawa do 
Massy po Ludwiku Strzelbickim pozofłałey, a nayszczególniey do dobr Głupczowa 
mieć mogących Pretensye, ninieyszym uwiadomia, i razem tychże wzywa, aby w 
przec:'ągu miesiąca iednego , podiug obmowy Rezolucyi Ww. Antoniego d)ydynskiegę 
Assessora prz:z Wysoki Trybunał Cyw. I. Inf. Dep. Krak. do Likwidacy:, 1 Klassy 
fikacyi Wierzycieli do dobr Głupczowa z prawami swoiemi ubiegaiących się delego- 
wanego, Sędziego , dnia 29 Sierpnia r. b. wypadłey , przed. tymże wymienionym Sędzią 
delegowanym , posiedzenie swoie, w Domu Wiadz Sądowych przy ulicy Grodzkiey 
pod Nr. 106 w mieście Krakowie odbywać się maiącym ftawili, Prawa swoie i doku- 
menta lakowe do tych dobr Głupczowa, czy szacunku tych dobr w kwocie zł. pol. 
77,000 ultanowionego miec mogą, przez Pełnomocnikow swoich produkowali, i do 
Froiokołu Sędzierau delegowanemu na mocy Kodexu Sądowego art. 754 dla uzupełnie- 
nia Liwidacyi i klassyłikacyi podawali, inaczey po upłynionym terminie w swoich 
rawach upadać będą i prekludowanemi zolłacą. —— Działo się Krakowie dnia 1go 
Września 1812. i 
Áloizy Tinacy Bełdowski, Patron przy Trybunale ś Pełnom. 

Prezydent Municypa!ności Miafta Walnego Handlu Krakowa podaie do powsze- 
chney wiadomości, iż na mocy Reskryptu JW. Prefekta pod dniem 14 Sierpnia 1813 
do liczby 10184 zapadłego, dobra Mieyskie Beysce i Daywor z Cegielnia i Piecem 
Wapiennym w Dayworże znayduiącemi się, Ba czas od 29 Września 1812 do ofiainie- 
go Maia 1815 sposobem publiczney licytacyi w Biorze Prezydenta Municypalności dnia 
28 Września 132 z rana o giey godzinie odbywać się malącey, w arendę wypusz- 
czone zolianą. Cena fiskalna ruczney arendy wynosi 5899 złp. gr. 12 a kazdy zgła« 
szaiący się Licytant winien będzie na ręce K'ommissyi licytacyiney przed rozpoczęciem 
Aktu Licytacyi ztozyć Wadium 590 zip. Chęć maiący nabycia takowey arendy nie» 
omieszkaią w dniu rzeczonym 28 Września i8i2 z rana o gtey godzinie w domu Mus, 
micypalnym Kommissya zwanym pod Nrm 6 (łoiącym Mawić się, O dalszych kondy» 
cyach areudowych można w Kalkulaturze Adminiltracyi Municypalney zasiągnąć wia- 
domość. — W Krakowie dnia 17 Września 1812. 

W zatrudnieniu W. Prezydenta. 
Waulęnty Bartsch, 1wszy Ław. 

Dnia 4 Października r. b. od godziny tey do 12tey przed południem, a od 3ciey 
do ótey po południu w Ludwinowie rożne ruchomości iako to: fiołki, fteliki, kana- 
py. tudzież zboże w, snopie pa Kapelance za gotową srebrną monętą sprzedane bę: 
dzie, Wszyscy przeto chęć kupna maiący w spomnionym dniu i mieyscach znaydo- 
wać się zechcą. — Dan w Krakowie d. 21 Września 1812. 

Sjan Kant Kowalski, K. T. C. P. F- D. K. 

Opisanie. Wincentego Lipińskiego 0d lat kilkunafłu w mieście Powiatowym Szkalb- 
mierzu zamieszkałego, — Ten iet wzrolu średniego, lat około 40 liczący, twarzy po- 
ciągłey , nosa. płaskiego, oczow siwych, włosow ciemnych, wąsow płowych, ma na 
Fo kamizelkę piiową w czerwone kropki, spodnie płocienkowe w paski, buty fla- 
re na niekich obcasach, kapote z sukna gravatowego z guzikami biatemi świecącemi 
śie, i kapelusz okrągły, mowi ięzykiem rodowitym po polsku, i posiada w części ła» 
ciński, obwiniony o kradzierz Inkwirowany w Sądzie Pokoiu Wydziału sporoego Po- 
wiatu Skalbmirssiego, fłąd do Jędrzeiowa do Sądu Policyi Poprawczey transportowa: 
My z drozi zbiegł, gdziekolwiek schwytany, ma bydź tutay odesłany. — W Szkalb- 
m.erczu dnia 12 Września 1812. 

Adom Marcirzewski, 
„Antoni Facñinetty. 


